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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

W UTa RUHEH L u DZi 1 NARODÓW ZW ICIĘZA SIL­
NIEJSZY CHARAKTER 1 WIĘKSZA ENERGIA.

(B . P i  us —  „ N u jo g ó lr .ie jtz e  ideały życiow e ").
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Amelia Earhardt odnaleziona
Z  ra fy  k o r a lo w e j na P a c y fik u

w z y w a  p r z e z  r a d i o  p o m o c y
S A N  FR A N C ISC O , 5 7. M ąż 

znanej lotniczkJ amerykańskiej 
Am elii Earhardt, która zaginęła 
podczas lotu nad Oceanem Spo­
kojnym, Putman otrzym ał przez 
stację  krótkofalową radiówkę, że 
żona jego  ży je  i przebywa na jed ­
nej z wysp koralowych w  pobli­
żu równika.

Statek „Ita sca ", b iorący udział 
w  poszukiwaniach lotniczki, prze­
był 120 mil morskich, lecz, n ie­
stety, bez rezultatu. Dopisuje 
wspaniała pogoda, co ułatw ia po­
szukiwania.

Radioam ator H ow ard  Ooos o- 
trzym ał dziś depeszę z aparatu 
odpow iadającego fa l i  aparatu A - 
m elii Earhardt o następującej tre 
śc i: „Zna jdu ję  się w  niebezpie­
czeństw ie, śpieszcie z  pomocą. 
Pozdrow ić  mego m ęża".

Pew ien  12-letni radioamator, 
zam ieszkujący w Rokcsprings 
(t ta n  W yom ing) ośw iadczył w ła ­
dzom, iż  usłyszał następujące sy­
gn a ły : Am elia Earchard i na ra fie  
koralowej pod równikiem  wzywa 
pomocy od statków.

Inny radioamator, zamieszkały 
w  Cincinatti zameldowa1 "władzom 
i e  kilkakrotnie odebrał sygnały ód  
lotniczki, która donosiła, że w ylą ­
dowała na ra fie  kora low ej. ' '

S A N  FR A N C IS C O , 5. 7 Statek

„Ita sca " prowadzi poszukiwania 
w okolicach wyspy Howland.

Am basador japoński w  W a­
szyngtonie z polecenia swego rzą­
du zaw iadom ił w iadze amerykań­
skie, że  statki japońskie, znajdu­
jące się obecnie na południowym 
Pacyfiku  s radością wezmą u-

dział w  poa?oikiwaniacn Arnem 
Earhardt.

S / N  FR A N C ISC O , 6. 7 Radio 
s+acja nadbrzeżna komunikuje: 
Posiadam y pewność, że m iss Ear- 
hara i znajdu je się na ra fie , zn a j­
dującej s ię >| odległości około 
320 km od wyspy Howland.

P. Snopczyński skarży znów o zniesławienie

Rzemieślnio z pirt-issem
N a  c o  s z ł y  f u n d u s z e  I z b y  R z e m i e ś l n i c z e !

W sądzie okręgowym toczył się 
sensacyjny proces dyrektora biura ct- 
enu szewców, im. Kilińskiego. Cie­
plińskiego redakcji jednegc z pism 
warszawskich o zniesławiei.,e Związ­
ku izb Rzemieślniczych, gdzie, jak 
wiadomo, ionkcje prezesa pełni po­
seł Antoni Snopczyński, zastępca p. 
SI „zyń iego na stanowisku kierow­
nika sektora miejskiego Ozonu.

Ciepliński nadesłał do redakcji od­
pis uchwały cechu, która poddawała 
„jemnej k.yty^c działalność Związku 
Izb Rzemieślniczych, stwierdzając 
między innymi, Iż Związek pobi a 
olbrzymie opłaty zi egzaminy za re­
jestracje itd., a jednocześnie mnóstwo 
pieniędzy wydaje bezprodukcyjnie na 
wy ctetki administracyjno-pes nalm
i  t. p.

N o w a  k o n s t y t u c j a
i r l a n d z k a

D U B L IN  5. 7 P leb iscyt w  
sprawie wprowadzenia w  życie 
nowej konstytucji wykazał, że 
większość glosujących ośw iadczy 
?a się w  stosunku 6.5 za nową 
ustawą. Za nową^ konstytucją 
padło 41173U głosów  a przeciw  

■ 343.b86 głosów.

S a ta n iśc i m ó w  a  w  W a rs za w ie
Czy znów urządzają orgie i trudnią sie przemytem?

F fcso n i-m a rtyn ttd  ko m e n d e ru ją  W ie lk im  W schodem
Głośna byia swego czasu spra­

wa masońskiej sekty m artyni- 
stów  w  Polsce. Jej m istrz dr. 
Czesław Czyński (fran k is ta ), wta 
jem riczony  był w  praxtyki kaba­
listyczne przez w iosK iego żyda 
n iejakiego Demoriu, k tóry  znowu 
oćdziedziczył swą „w ied zę " po 
wychrzczonym  żydzie włoskim  
F iaselli, działa jącym  w końcu 
X V I I I  wieku. - -

Sekta m artyniatów  ju ż  w  1926 r

rozpadła się z powodu różnych 
nadużyć.
f W  końcowej fa z ie  je j istnienia 
na czoło je j  wysunęli się najpo­
spolitsi a ferzyśc i; różne oszu­
stwa etc. p ląta ły  się w  dziwaczną 
całość z praktykami w  rodzej’u 
kultu szatan,r i A starty . za któ­
re j wcielen ie ogłoszono ordynar­
ną ulicznicę . żydowską, n iejaką 
H irszowa. trudniącą się w  .wol­
nych chwilach przemytem  narko­

tyków z N iem iec ; „w ta jem n icze­
n i" opow iadają z zachwytem , ja ­
koby Czyńsk, h ipnotyzował straż­
ników celnych na odległość, umo­
ż liw ia ją c  ' H irszow ei przemyt. 
Skończyło się na odebraniu Czyń- 
skiemu przez Bricaud‘a w szyst­
kich tj-tułów i  upoważnień; n ie­
zadługo po tym  stary uczeń De­
moriu umarł (1932 r . ) .  Onecnie 
ato li m artyn izm  usiłuje tę swą 
placówkę odbudować.1

L e g i o n i ś c i  k r o k o w s c y  p r c e c i o k o  s w y m  w ł a d z o m
F o s e ł  M i e d z i n s k t  u  p r e m i e r a  

K o n f l i k t  b l i s k i  z a ł a t w i e n i a
W  poniedziałek prem ier gen, 

Składkowski p rzy ją ł posła B M ie- 
dzińskiego. Tematem  rozm owy 
była  podobno sprawa konfliktu  
wawelskiego.

M ów ią, że  koła rządowe są zda-

Sukces polskich szybow ników
R e k o r d  P o l s k i  p o b i t y

HAMBURG, 5. 7. W  ramach odby­
wających cię w Niemczech między­
narodowych zawodów szybowco­
wych odbyły się w nieć/ieię przeloty 
na odległości, łajdiuższy aystans 
przebyli 3 zaw odn ij '■ Polak Młynar- 
ski, Niemiec Dittnrar i Niemka 
Reitsch. Każdy z nich przeleciał po 
350 km. od stanu w Wasserkupj* do 
Han.burga. » *

Młynarski swoim wyczynem pobił 
rekord Polski, Niemka Reitsch usta­

nowiła nowy światowy rekord KO- 
Die :y w  s^ybowcowycii lotach na 
odległość.

Nasiępne dystanse przebyli: Nie­
miec Hoffman 275 km.. Polak żaoski 
215 km. (wyładował on koło Biele- 
'eldt v Westfalii)}, Polał: Baranowski 
210 km. Spośród 5 u^estnicz-cych w 
zawoaacn -szybowców polskich,_ dwa 
ni« mogły uchwycić przy star* ie od­
powiednich prądów powietrznych i 
jutro ponowią próbę. I I

M i l a n ó w e k  w s t r z c j ś n i ę i Y  z a b ó j s t w e m

Posterunkowy za s trze lił  przodownika
W  nocy z niedzieli na pomedzia- patrzył pos ei unkow®go  ̂Giczewskie- 

.ek około godz. 1 wynikło w res.au- go. Kuzieniski zostawi :onę i  dwoje 
racji - dancingu „Sielanka ‘ Mila- dzieci, 
nówku krwawe zajście, ofiarą, któ­
rego padł przodownik pp. komen­
dant losterunku Stanisław Kuziem- 
slłi.

Przodownik Kuziemski zasiał w re 
stauracji dwóch posterunkowych Gi­
lew sk i, go i Czecha w towarzystwie 
•'arzeczonej Giczewskiego ireny Bor 
ko'v> kiej. Komendant Kuziemski 

posterunkowi- uwagę na 
spoźnion,- porę i zażądai opuszcze­
nia lokalu. Wówczas podenerwowany 
poste—jakowy Giczeweki wyszedłszy 
z sali n& werandę restauracyjną dał 
trzy strzałj do komendanta trafia 
jąc go w klatkę piersiową i brzuch 
poczym d ulicę i strzelił
sobie w głowo. jęuia jednak oślizgnę 
ła się P° kości, ni« zadając cięższej 
rany

Giczewskiego aresztowano i odpro 
wadzono aa f  sterunek policji. M 
drodze Giczewski usiłował zbiec. Es­
kortujący g°. P°'icjant do trzykrot­
nym wezwaniu zatrzymania się 
strzelił w kierunku uciekającego z 
karabinu, raniąc go w plecy.

Na miejsce tragicznego wypadku 
przybył starosta oraz komendant po 
wiatowy policji państwowej i lekarz 
Pogotowia, który stwierdził śmierć 
przodownika Kuiiemsiaegg ftrag si­

ni?, iż  specjalne pełnomocnictwa 
dla rządu są niepotrzebne, gdyż 
bez nich sprawa zatargu krakow­
skiego zostanie załatw iona w  spo­
sób zadowalający.

Form a załatw ien ia  zatargu jest 
ju ż podobno niemal ustalona. ■

N a  tle „ z g ie :chszaltowanego“ 
stanowiska szeregu organ izacji 
spulecznych, zbliżonych do obozu 
-ząaowego, wobec sprawy kra­
kowskiej, swoistego charakteru 
nabierają uchwały kół pułkowych 
legionistów  krakowskich.

Po bardzo gorącej dyskusji 
przyjęto tam, pod naciskeim „do­
łów  legionow ych" wniosek, w yra­
ża jący votum nieufności władzom 
okręgu krakowskiego Związku L e ­
gionistów.

Dalsze rezolucje brzm ią:

—  „Zebrani w niedzielę, dn. 4 
lipca w Krakowie w Oleandrach 
pod przewodnictwem oby w. płk. 
Mojakowskiego, Legioniści Kół 
pułkowych 1, 5, 3 p. p. oraz Z p. 
Janów i 1 p. art. leg. Porusz-n; na- 
dei przykrym Taktem spowodowi 
nyr przez krakowskiego dostoj­

nika kościelnego —  postanawiają:
Z  oburzeniem potępiamy miaro­

dajne krakowskie czynnik., które 
przelicytowując się w miłości do 
Wielkiego Marszałka nie powzięły 
decyzji na 1 włusną odpowiedzial­
ność i pozwoliły naruszyć spokój 
Zwłok Wielkiego Wodza Narodu,

W  szczególności odpowiedzial­
ność ciąży na nas —  Legionistach 
Krakowskich —  tu wyjaśnić musi­
my, że winę i odpowiedziamość po­
nosi prezydium okręgu Związku 
Legionistów w  Kranówie, które 
wkdząc o zarządzeniach metropo­
lity Sapiehy oraz o poczynionych 
przygotowaniach, trzymało lo w 
ścis^j tajemnicy przed nami, tak, 
że o naruszeniu tłumny ż M jd poż- 
szymi dla nas relikwiami dowiedzie­
liśmy się dopiero po fakcie dokona­
nym., t  j. we erwartek dnia 24-go 
czerwca 1937 r.

adv zapobiec podobnym incyden­
tom w  przyszłości, uchwalamy 
stworzyć pogotowie ipołeczne, wy- 
łonion* z giona Legi mowyeta kói 
pułkowych, z uczestnictwem przed­
stawicieli poicrewnycu organizacyj.

W zakończeniu rezolucja do­
maga się usunięcia „'wpływów u- 
bocznych" od Zarządu Grobami 
Królewskim i na W awelu  i odda­
nia katedry pod opiekę rządu.

, Obecnie tygodn ik  „Podb ip ię- 
ta “  zdobył dowody dalszego ist­
nienia sekty m artyn istów  w  P o l­
sce i ogłosił in form acje o cudac­
kim dokumencie datowanym : 
„W arszaw a L io n " 1936, p. t.

„A  T. O. A. G L Kluęz, ©tt iera 
jacy tajemnicę kamienir Kub.czne 
go, oustonioin przez Prz-tświetne- 
gi Tr ziiiosłego Bram Zakonu Ma­
sońskiego Wschodniego Rytu Da w 
negw i - pierwotnego Memphis- 
Micrainu Klucz Wielkiego Kwa­
dratu Uniwersalnego, zawierające­
go w 144 Dodziałkach wszystkie 
wyrazy święte, znaną I  stopniom 
luaiionerii francuskiej, jak rów­
nież Mistrzowi Doskonałemu, E a- 
waWowi K id. scl (K .: D.: 6.: H.: 
i 30 stopniowi M. M. (t j. Mem­
phis . Micrainr".

Dokument opublikowany jest 
przez .W ie lk ą  Św iątyn ię m istycz­
ną w  Polsce pod auspicjam i suwe 
rennego sanktuarium w e F rancji, 
pod wysokim  protektoratem  w ie l­
kiego konserwatora ry tów  na 
Polskę". - 

.Autorem  ma być „w ie lk i m istrz 
św iateł w ie lk ie j św iątyni m istycz­
nej w Polsce (do lina  W a rs za w y )" . 
Ponadto na okładce figu ru je  na­
pis „E dyc ja  tylko dla m asonów".

A u tor w yjaśn ia  sposób odczy­
ty w a n a  tajem niczego kwadratu 

logogryfu , uskarżając się, że w ie­
lu masonów polskich nie zna zna­
czenia zawartych w  ty ir  kwadra 
cie wyrazów .

N a leży  zaznaczyć, że martyni- 
ści— czciciele szatana- -do innych 
rytów  masońskich odnoszą się z 
lekceważeniem. W  W , W schodzie 
F ran cji kontakt z lożami marty- 
nistycznym? m ają jedyn ie masoni 
najwyższych stopni.

N a leży  się Spodziewać, że na 
podstawie tych danych władzr 
rozpoczną energiczne dochodzenia 
dla wyśledzenia naszych czeicieli 
szatana.

S a d  p r o g s f i ę s l
W e r d y k t  s ą d ó w  p r z y s ię ­

g ły ch  w  s p ra w ie  D oh o szyń sk ic  
go  w y w o ła ł  du że  w ra ż e n ie  w  
sp o łe c zeń s tw ie  i w ie le  o d d ź w ię
k ó w  w  p ra s i“  Z w o le n n ic y  są­
d ó w  p rzy s ię g ły c h  u w a ża li ten 
w e rd y k t  za  a rgu m en t, k o rz y s t  
ny d la  s ą d ó w  p rzy s ię g łv c n , 
p r z e c iw n ic y  za  a rgu m en t n ie ­
k o rzys tn y ,

N a s z  stosu nek  do  sp ra w y  
sąd ów  p rz j-s ię g ły ch  jes i p o w ­
szech n ie  zn an y . U w a ża m y  są­
dy  p r z y s ię g ły c h  za fo rm ę  w y ­
m ia ru  s p ia w ie d l iv  ośc i zu p e ł­
n ie  d la  n aszych  s tosu n k ów  m e 
o d p o w ie d n ią . O sta tn i w e rd y k t 
n ie  zm ie n ie ł  o c zy w iś c ie  n asze ­
g o  s tan ow isk a .

W e r d y k t y  są d ó w  p r z y s ię ­
g łych , hę cląc fo rm ą  n ie zb y t  
s zc zę ś liw ą  w y m ia ru  s p ra w ie ­
d liw o ś c i, m o gą  liy ć  w  n iek tó -  
rv .:li w y p a d k a c h  c ie k a w y m  
w y ra z e m  o p in ii  p u b lic zn e j. 
P o d  tym  w ła śn ie  w zg lę d e m  
b a rd zo  ch a ra k te ry s ty c zn y  jes t 

osta tn i w e rd y k t .

D w u n astu  o b y w a te li,  stai o- 
w ią c y c n  ła w ę  p r zy s ię g ły c h , nie 
d o b ie ra n y c h  p r z e c ie ż  p o d  k ą ­
tem  w id z e n ia  p o lity c zn y m  jed  
n o m yś ln ie  u zn a je , że  p e w n e  
c z v n v  p od  w z g lę d e m  fo r m a l­
n ym  b ęd ące  n ie w ą tp liw ie  p rze  
k ro c z e n ie m  o b o w ią zu ją c y c h  
p r z e p is ó w  p ra w n y ch , n ie  są w

p ew n ych  w a ru n k a ch  p rze s tęp ­
s tw em

U w a ża m y , że  d z is ie js za  P o l 
ska  r z e c zy w is to ś ć  m usi u lec  
ja k n a js z y b s ze j grun tow n ie j 
p rz eb u d o w ie . W  n a je źd z ie  na 
M yś len ice , ja k  i w  os ta tn im  
wre rd y k c .e , w id r im y  fa k ty , 
k tó re  tę naszą  te zę  p o tw ie r ­
d za ją .

S am e  te f a k t y  B y n a jm n ie j 
nas n ie  c ieszą . Ś w ia d c zą  b o ­
w ie m  w y m o w n ie , ja k  d a lece  
za s z e d ł ju ż  p ro ces  r o z k ła d a ­
n ia  s ię  d o ty ch cza so w ych  
fo rm . ja k  trz eb a  s ię  sp ieszyć  
z b u d o w ą  n o w e g o  ład u , w i e l e  
trzeb a  zm ie n ić  w  tym , co jes t 
d z is ia i.

A  tym cza sem , ia k ż e  je s zc ze  
d a le cy  je s te śm y  o d  tego , b y  
m óc  na s e r ie  za c zą ć  p o z y ty w  
ną p ra c ę  n ad  b u d o w ą  n o w y ch  
s to su n k ów  w  P o ls c e . W ie l e  je  
s zcze  p r z e s zk ó d  p ię tr z y  s ię  na 
d ro d ze , b y  na  s e r io  za c zą ć  
p rz eb u d o w ę , w ie le  p o tę żn ych  
c zyn n ik ów ' s ta ra  s ię  w s z e lk im i 
sp osob am i n ied o p u śc ić  do  te­
go , b y  n o w ^  ła d  m ó g ł za s tą ­
p ić  d z is ie js z e  stosunk .

S tan  je d n a k , w  k tó ry m  m ię  
d zy  ocen ą , o p in ii p u b lic zn e j, 
a m ię d z y  fo rm a ln ą  w y k ła d ­
n ią  p ra w a  za c h o d z ić  m a g ą  
tak g łę b o k ie  ró żn ic e , ia k  d z i­
s ia j, n ie  p o w in ie n  się p rz ed łu  
-<ać w  n iesk oń czon ość

Uchwala ta stwierdzała następnie, 
że działalność Związku jeK szkodli 
wa dla samorząd- rzemieślniczego.

Redakcja ogłosiła list, zamieszcza­
jąc dosłowne urywki z uchwały, wraz 
z komentarzem.

Oskarżyciel publiczny w  osobie 
prok. Goczałkowskiego popiera* skar­
gę, żądając ukarania zarówno Ciepliń­
skiego, jak i redaktora oo powiedział 
nego.

Oskarżeni nie przyznali się do id -  
ny. Ciepliński dowodził, źe odnośna 
uenwała zapadła na zgromadzeniu ce­
chowym, a on jal.o Kierownik biura 
cechu otrzymał poiecenie '•'.zesłania 
uchwaiy do prasy.

Czarnkowie cechu niejednokrotnie 
dawali wyraz w emu niezadowolenia 
z  cziałamośr Związku Izb, uważa­
jąc że wysokie uiksy egzaminacyjne 
i rejestracyjne uniemożliwiają recjo- 
juolny rozwój polssiego rzenuosl i 1 
nie pozwalaja na wyzwolenie się sze­
regi rzemieśk^ów, pidcnjących jako 
chałupnicy bądź też na obcych war­
sztatach.

Diugi oskaiżony redaktor Biaiasie- 
wicz utrzymywał, i i  mając oficjain" 
dokument z cechu im. Kilińskiego nie 
badał prawdziwości r  rzutó w, z dru­
giej zaś st-on,r wiedzia1, że przeciw­
ko p. Snopcz; ńsKiemu podnOszoni są 
różne zarzuty.

Sąd prz-sUchal trzech świadków, 
między mmi posłe. Snopcz/ńskiegc 
Dyrektora Związku Izb rzem^slifl- 
czych płk. Bolesław Sikorskiegc 
P >seł Snopczyński wyjaśnił, iż z bud­
żetu Związku ISO tys. rocznie idzie r  i 
wydatki t dminislracyjne. ' Nie miał 
jednai: dokWnie określić jak liczny 
jest perrnel „.zędnicz, Związku. 
Prezes Związku Izb ma oo dyspozycji 
80( zł. mieś. i z pieniędzy tych ne 
zdaje rachunków. Ponadto is.meją 
funi usre na zwro* kosztów przejaznt 
opłacanie diet, podróżujących po “ra­
ju w  sprawach służbowych członków 
zarządu i t. d.

Z  zeznań oułk Sikorskiego wynik* 
znów, że opłaty prbieram od człon­
ków są istotnie wy sosie Karta rej« - 
srracyjna dla mistrza kosztuje 12® 
zł„ egzamin 50 zł. Tajisy te uchwa­
liła Izba Rzemieślnicza, a nie posz­
czególne cechy.

Proces przerwano do Lilia 12 bm 
gdyż Sąd wezwie kilku śi mdkuw od 
wodowych między innymi i p, (Ve*ie- 
ra, aziaiaczt r cechu rzezników, k,ó 
ry również miał proces *  Sądzie 
Grodzkim z posłem Snopczyńskim o 
zniesłai/ienie i sprawę wygrał. Za­
rzuty Webera mniej więcej pokrywa­
ły się z zarzutami aktualnie rozpa­
trywanymi.

Obronę obu oskarżonych wnosił 
adw. Jeziorski,

P o p a d a
Nad Polskę nadpłynęły z  pół­

nocnych obszarów R osji chłod­
n iejsze masy pow ietrza pochodze­
nia polarno - kontynentalnego, 
powodującego na północnym za­
chodzie w  poniedziałek w  godzi­
nach porannych w zrost zachmu­
rzenia. N a  pozostałym  obszarze 
kraju utrzym ywała się w  dalszym 
ciągu pogoda słoneczna .

P rzew id jw an y  przęb ieg pogo­
dy do w ieczora dn. 6 bm. Pogoda 
słoneczna i ciepła. Um iarkowane 
w ia trj' z kierunków północnych. 
N ad ranem m iejscam i irg ła . W i­
dzialność dobra, jedyn ie  rano 
słabsza.

H NOWY H
„ / L A D ą

Chcesz w iedzieć prawdę o Ru­
chu Narodowo Radykalnym, za­
prenumeruj „N ow y  Ład ".

Prenumerata kwart. zł. 2.20, 
dla prenumeratorów „A B C " zł, 
1.50.

Adres Admin i Red. A l. Jerozo­
limskie 3a, m. 11, Konto P . K Oj 
10666.


